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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, PRL

Słowa kluczowe Projekt Lublin. Opowieść o mieście, codziennośc PRL,
deficyt towarów, bony, dolary, Pewex, pochody
pierwszomajowe, wyjazdy zagraniczne

 
Bony, dolary i Pewexy
Najbardziej  mnie  wkurzyło  kiedyś to,  że  żeby kupić  kawałek wędliny,  a  miałem
imieniny, czy coś, to stałem [długo] w jakimś sklepie, już nie pamiętam, gdzie to było.
No, wreszcie kupiłem, ale zbuntowałem się. Sami sobie na 1 maja chodźcie - i od
tamtej pory, jak było 1 maja, tośmy jechali z żoną na pochód, owszem - do Nowego
Targu, na Turbacz albo do Doliny Kościeliskiej. No i to był pochód.
Pierwsza lodówka taka, malutka, to nie sprężarkowa była, tylko absorbcyjna. Nawet
niespecjalnie można było ją kupić. Ale to maleństwo było, niektórzy twierdzą, że
bardziej  grzeje  jak  chłodzi,  bo  każda  lodówka  trochę  grzeje  pomieszczenie.  A
telewizor kupiłem najpierw czarno-biały, Zefir. Ale potem pokazały się ruskie. Były
Pewexy, ale albo dolarami, albo bonami [trzeba było] płacić. Okazało się, że polska
wódka w Pewexie jest tańsza jak w sklepie. I z okazji jakichś urodzin, świąt - wódka z
Peweksu. Szwagier,  pracownik FSC, został  wysłany do Budapesztu,  do takiego
przedsiębiorstwo handlowo-serwisowego. Bo tam sprzedawali te Żuki. I trzeba było
czasem jakieś reklamacje na miejscu [zrobić], i tam płacili w dolarach. No to przywiózł
do Lublina tych dolarów trochę. No i trzeba by to upłynnić. „Bo na co mi dolary?”
Powiada. Przyszedł do nas do biura, i chętni się znaleźli. I zaopatrzyli się w dolary, a
on miał złotówki. Można było te bony dostać również przy wyjeździe za granicę, jak
się dostało paszport. Jechaliśmy do Jugosławii, tośmy dostali - dla mnie i dla żony po
pięćset czy tysiąc bonów. Już nie pamiętam ile, nie było to dużo, ale trochę było.
Ponieważ korzystało się z własnych zapasów, które miałem w samochodzie, to na
jakieś takie jedzenie, czy coś, nie wydawało się. No to [bony] zostawały. Tośmy
nakupili np. kakao Van Houtena, bo Jugosławia jednak, już jak Tito odszedł, to jednak
była taka już trochę zachodnia, tak że były takie już ekskluzywne towary. W związku
z tym nakupili tego kakaa, bo było stosunkowo tanie, a tutaj nie było. Spirytus był
bardzo tani,  to też kupiłem trzy czy cztery butelki.  Tylko spirytus był  na granicy
niedozwolony, to pochowało się trochę, ale okazało się, że przy przyjeździe w ogóle



celnicy nie interesowali się co się wiezie. Wtedy jechałem już samochodem, Fiatem,
to był [19]70 rok. 
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